
WITOLD CEZARIUSZ KOWALSKI 

NOWE KADRY GEOLOGICZNE 

P R.ZED geoJ.og~ą P?lską stają po.~ażne zada: 
· rua ,produkcyJne 1 naukowe. ktore wykonac 
musi jstniejąca i jedrn.oc:ześnie stale wzrastają" 
ca kadra. Tymcz.asem jednym z bardzo częstych 
akcentów w dys.'ku~ach produkcyj111ych są uty" 
skiwania na te-ma•t "kompletnego" braku kadr, 
"ni~astąiPionych" poszczególnych wybitnie 
utallentowanych jednostelk, a wobec tego nie­
moimości podjęcia lub W)llkonacia odpowiednie­
go :zadania. Ponieważ w bieżącym okresie n~le­
ży ·przedyskutować i swnlennie przeanallizować 
rzeczywisty .stan geologii w POilsce, aby nawią­
zując do obrad i .uchwał IX Plenum wyty•czyć 
dalsze drogi rozwoju, !llie2Jbędna jest analiza 
stanu naszej kadry geologtcz.riej, która ma rea­
lizować postawione przed ge-ologią zadanie. 

·Z referatu towarzysza Bieruta i z dyskusd i na 
IX Plenum KC PZPR jasno wynikało, że wiel­
ki, długotrwały wysiłek całego na:rodu, a z.wła­
szcza hlasy robOitlniczej, dźwigającej na: sobie 
główny ciężar budowy . podstaw socjalizmu, 
przyniósł nam sukcesy w skali ni:e do pomyśl-e­
nia i nie dro osiągnięcia w systemie 'ka'J?.itailisty­
cznym, w slmai porównywa.llnej jedynie ze sika­
lą krajów oborru deiilOikra<:ji ludowej. 

W .czym ttkwi istota OOiSZe&il? socjalistycznego 
tempa r-oowoju? Składa się na to szereg przy­
czyn wzajemnie wiąźący.ch się i oddziaływują­
cy·ch na siebie. PT.z~czyny te są róinej natury: 
elronomicznej, społecznej , !pOlitycznej. Ale nie­
wątlpliwie d-ecydującą rolę · odgrywa wo[n.y, 
świadomy człowiek, .dla którego i dzięki które-
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inu wygiywa się tę historyczną i potężną wa;l­
kę postępu z zacofaniem, ~rawiedliwości spo­
łecmej z wyzySkiem, socj•alistycznej świadomo­
ści z ciasnym, burżuazyjnym egoi'Zmem. W tej 
zaciętej wa!lce rozgrywającej się na każdym 
polu żyda społecznego, czy to w dziedzinie po­
litycznej, czy ekonomiCZnej, naukowej, czy 
wmszde świa:topog•lądowej decydującą rolę od­
grywa wakząca kadra. 

Towarzysz Stalin u~zył, że należy "cenić ka­
dry jako złoty fun;dusz partii i •państwa", że . 
należy troshliwie wychowywać kadry, poma­
gać każdemu czyniącemu !pD'stępy praoowniko­
wi w podni-esieniu się na wyższy S?X:Zebel, nie · 
sz,czędząc ~asu na ciewliwe zajmowarn.ie się 'ha­
ldmi pracown.ikami, a;by prż.yspieszyć ich rOIZ­
wój. 
Wypowiedź ta .ma szczególne znaczenie dla 

kadr ~logkzny<:h. W roku 1945 nasza kadra 
. gool.Otgiczna była z.nikomo mała i niedostatecz­
na w stosunku do potrzeb rodzącej się na rui-

- na:ch i .zgliszczach Polski Ludowej. Brak geO>lo­
gów o różnym stopniu wykształoen.ia poważ.nie 
odbijał się ·nie tyJiko na naszej bietżąeej prodUk­
cji górnkzej, hutniczej i przemysłowej, aile ró­
wnież w zna.cznym stopniu utrudniał właś:ciwe 
otp~ac_Qwanie samego gospoda'!1CZego planu pań­
stwow€!go i !Planów regiotnalnych, z rpowodu nie­
możności CJIParcia się na geołogicznie ud-okumen­
towanych danych o minera!1nej bazie surowco­
wej, o stosunkach geologicznych, hydrogeologi­
cznych i geotechnicznyoch opracowywanych dla 
:prnebudowy i rozbudowy ·ekonomicznej struk­
tury .naszego kraju. 

Nic dziwnego, że waJl:ka o nowe kadry rprze-. 
pojone głębdkim patrioty-zmem i inte:t'lllacjona­
li'Zimem, socjalistyocznym stosunikiem do pracy 
i rzetelną :zmajomością naulki :rozpoczęła się od 
pierwszych ch wi;l wyzwol€nia Polski. 

Olbrzymie zadania stanęły wówczas przed 
polSką geologią. Zadania te były ta:k wiSllkie, że 
sama ty~ko inwentaryzacja i ocena . pochłonęła 
kitka lat. Dopiero wóWICzas można było ,przystą­
pić do otpra•cowania ,planu szkolenia geologów 
na róimych poziomach. Plan t·en opa:rty zosta:ł 
na szcz,eg,ófowej analizie potrz·elb Polski Lu­
dowej. 

Do rchwili o;pra<::owania tego planu .panowała 
w dziedzinie szko{lenia geologów zupełna ży­
wiołowość. Jeśłi w jakimś ośrodku uniwersyte­
ckim było kiliku, a co się częściej zdarzało 

· dwóch lub nawet jeden rprofesor, organizowano 
specjalizację w dziedzinie naulk geologicz.n~h. 
Niewątpliwie z tegn ż~iołow.ego d'..<resu mko­
lenia 1pochodzi dOOć dU!Ża ilość naszej lilowej ka­
dry, 'któr.a obec'Il.ie reałizuje państwowy plan go­
SlJ'OCl'arczy w .zakxesie geologii lub. plam szkole­
nia nowej kadry, :kontynuując prace naukowo­
badawcze. Żywiołowość ta doprowadziła jed­
nak do powstania w szko,leniu nowej kadry . po­
wccimych błę-dów. J ,ednym z nkh był 'bmk lkcm- . 
pleksowego SZJkolenia nowej kadry na po:ziomie · 
wy.żs:z.ym, co musiało się z konieczności 'przeja­
wić zwłaszcza w kadłubowych ośrodikareh s:zko--
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lenia; drugim błędem było całkowite zdanie się 
na . przypadek w zakresie ilościo~rego sromtnlk:u 
między absolwentami poszczególny.ch SI)ecjali­
zacji nauk geologicznych; trzecim - brak po­
wiąząnia tre...<ÓoC'i. i metodyki szkdlenia z rewolu­
cyjną treścią przemian ~leczno"')))lityocznych, 
!które narzucały łrorrieCZlllo...<>.ć :połączenia w jed­
noli'tą całość naUki i praktyki; cz.wartym całko­
wity hrak sZkolenia na średnim poziomie tech­
nicznym i wre~cie hralk: możliwości dokształ­
cania .pracowników nienaukowych czynnych 
zawodowo w geologii, by dać im możność awan­
su społecznego. 

W tym okresie istniały o:§rod:ki sz1wlenia 
geologów w wyższych uczelriiarch w Warszawie, 
Kralko.wie, Wrocławiu, Poznan:iu i Toruniu. W 
1946 r . powstał oddział g-oolo.giczno-;poszukiwa­
wczy na AGH, w mku 1949 pierwsze technikum 
geo.logiczne w Krakowie, w roku 1950 Wydział 
Geologic.zny w Wieczorowej Szkole.~ Inżynier­
·skiej, a wreszcie w 1951 oddział geologii tech­
nicznej i hydrogeotlogii · Wydziału Budownk·· 
ctwa Wod.11ego Politoohn!i.ki Gdańskiej. 

Właściwy przełom w szko:leniu nowej kadry 
i przejście do planowego ~olenia dolkona-ło się 
we wrześniu 1951 r. dzięki akcji Mtnisterstwa 
S2Jkolnictwa Wyższego, kiedy to powołana. zo­
st~ła Komisja Geolog.kzna Rady Głównej do 
S[praw Nauki. Komisja ta opierają'c się na wnio­
Skach zespołóW :prognamowych opracowała pro-

. gtramy s.tudiów geoilogicznytch, 'które objęły sze .. 
rdki wachlar-z specja,lności geologicznych stoso­
wnie do potrzeb 1planu państwowego; a więc · 
geologk'Zlle .'llpecjallll.aści podstawowe (gedlogia 
stlraltygraficzno-j:>osrżukłwawcza czwartorzędu, 
paleozoolO>gia, ~loobO>tanika, mineralogia, geo­
chemia i .petrografia, prawie w ~ośd repre­
zentowane .o~nie w · ośrodku warszawskim 
oraz częściowo wrocławskim} i geo'logiczne spe­
cjal.nOŚ:Ci techniczme (g€0fi:zyka gedlogicżna, 
geologia i poszukiwanie złóż węgla, geologia i 
poszukiwa nie złóż nafty, geologia i poszukiwa­
nie złóż rud, geologia i poszu!kiwarnie złóż su­
rowców s~aJ.nych, lkopruniaona geologia inżynier­
ska rozwdj:a:jąca .si·ę o:beooie w oo:rodlku ikra:kow­
sikim oraz hydrogeoJ:ogia i .geologia ·inżynierska 
w :ośrodku ,gdańSkim). 

Obecnie w ;peł:ni realizowany jest program 
prac Komisji Gealogicznej Rady Głównej, a ilo­
ści szkolonych ustalone są ~odnie z :potrzeba­
mi państwa o:kreślonymi przez PKPG. 

Zorganizowany w celu stałego . podnOszenia 
kwalifikacji kadry pracującej do :poziomu aka­
demickiego Wydział Geologiczny WSI nie mógł 
rozwijać się bez opa;rcia o silny ośrodek S2Jkole­
niowy, bez zapewnienia stałej_ kadry nauczają­
cej i bez odpowiedn'iej IPodstawy materiaUnej. 
Dla zapewnienia temu wydziałowi mo2lliwie 
najlep~!Zych form rozwojowych sprzęźono go 
od wrzeS.nia 1953 .r. z Wydziałem Geologii Uni-

. wersytetu Warszawskiego (utworwnym we 
wrześniu 1952 r.) . Obecnie je13t ·w toJm całkowi­
te połączenie obydwu ty.ch wydziałów. 



Wąskim gardłem w reaika-cji zada:!\ Pianu 
6-letniego jest nadal brak technkzn:ej kadry 
geologkznej na średnim poziomie. W Polsce 
:kap1tatlistycznej nie istniało w . ogóle szkolenie 
na tym poziomie. Obecnie rozwija. się ono inten­
sywnie, zmniejszając wielką dysproporcję mię­
d:zy ilo~cią geologów z wyższ.ym .wy~ceniem 
a ilością techników-geologów. W tej chwili ist­
nieje paradoksalna sytuacja- na jednego kwa~ 
lifikowaneg·o technika g.eologa wypada killku 
lub nawet kilkUl'l.ąstu geologów-magistrów. 

W 1953 roku CUG, •który pierwszy w pań­
stwie właści wd.e oceni•ł :znaczenie średniej ka­
drry t·echlnicznej, przyj~ opiekę i kierownictwo 
nad 4-letnimi tedmikami geologiocznymi w War­
szawie i Krakowie· oraz zorganizował CZY'nne od 
l w!l"Z'eŚl'lia 1953 r . Technikum Gealogicz.ne w 
Kie'Lcaoch, nawiązując tym samym do górni­
czych tradycji rejornu śwlętoklrzyskiego. Należy 
pod!kreślić, że CUG dołożył i do'kłada wszełlkich 
S'tarań, a:by stworzyć odpowied!nd.ą podstawę 
materialną dla techników,· aby wypracować i 
wprowadzić w życie nowe ·programy i nowocze­
sną metodylkę ;kSZitałceniia, odpowiadającą po­
trzebom nas.zego planu państwowego. W · tech­
nikach ·g.ealogi~ych szkOllenie odbywa się w 
zakresie specjalności: geologia laboratoryjna, 
geologia inżynierska, geologia poszukiwawcza, 
geofilz~a poszuk-iwawcza. Pr6cz ·tych specjaai­
zacji istnieją oddziały geologiczne w Technikum 
Kopałnictwa Naftowego w Krośnie i w Techni · 
kum Kqpalnictwa Rud Zelam.y.ch ·w Często­
chowie. C:zęść najlepszych absolwentów tych 
~ze1ni geologicz.nych przechodzi do wyższych 
UJCz.e.lnł. 

Widać więc, że wa!ka o średnią kadrę tech­
niczną przyjęła właściwą .postać. Analog.iJcznie 
do zoł'lgatnizowanego. na wy,ższ.ym pooiom:ie Wy­
clziału Gedog.i.i WSI uruchamia :się dla doozlro-· 
lenia kadry zawodowo czynnej eksternistyczne 
kursy ·na stopień techn'jka-geologa. Pierwszy z 
n:kh :wrgarni:zowany był w J:utym 1951 r .. , a a!b~ 
oolwenci jego .~oszą dalej swój poziom bądź 
to w pra·cy .zawodOIWej, bądź studiując da·lej . 

Ponieważ droga do socjałizmu wymaga . od 
pracowników wszelkich kategorii sta·łego pod­
noszenia ich po·ziomu Oir:WZ. WICiągnięcia do twór­
czej pracy badawczej jak na~większ~ego kręgu 
czynnyoch zawodowo pr:acownilków, zo.rganizo­
wano w 1953 r . Komisję Wea:yf.ilk:acyjno-Egza­
minacyjną na stopień inżyniera geologa przy 
Wydziale GeCJilogi'CZllo-Pos:zukiwawczym AGH, 
której celem je.s:t umoiŻliwietnie formailnego uz~ 
nam.ia wyżs:zego poziomu fachowego i nauko­
wego, osiągniętego w pmcy zawodowej zwła­
~:z;a na odcinkach, na !których ni:e· można :pro­
wadzić Sllkoileni.a zo:rganizoW!a!ne.g.o. 

Wreszcie dla szkolernia kadry, której zada­
niem ·będ2ie metodyczna praca naulkowo-ba­
da:wcza i dydaktyczna na wy7szym poziamie, 
zorgan1zowane są aspilra:ntury zarówno :krajo­
we, jak zagraniczne. P.odkreśiJ.ić należy, że ilość 
a.spiran.tów jest zbyt mała w stOIS'I.Ulku do na· 
szych :potrze1b, a zwłaszcza ilość aspirantów 

wysylą.nych · do Kraju Rad, gdzie istnieją 'nie­
wątlptliwie najlepsze wal'"l.lll1ki studiowania i po-
2Jllania najnowocześnli.ejszych metod nauko­
wych badań ko.rnp~leksowych. 

Trzecią cechą obecnego okresu waki o nowe 
kadry jest powiązanie sZkolenia z terenem i z 

Młodzież ggofogiczna w terenie (Fot. ·J. Janczyk) 

praktyką produkcyjną . Obecne ,programy zaró- . 
wno średnich, jak i wyższych ucze'lr.li szkolą­
cych w zakresie naulk geo,logicznych uwzględ­
niają komeczność organizowania po każdym ro­
ku studiów k:hlllrutygodniowy.ch ćwiczeń tere­
nowych lub praktyk w zalkładach produkcyj­
nyoch przy zawodowo-czynnych geologach. W 
sezonie letnim 1953 r. zorganizowane 1były ta­
kie terenowe ćwiczenia w sześciu 'OŚJ"ocU~ach: 
Chęciny (AGH, UW), Zakopane Gr·onik (UW), 
Zakopane (AGH), D.ubi.n. (AGH), Krościen:ko 

. (AGH), Szczawno (Techn.). Ośrodki te czynne 
były w cią,gu 1-2 miesięcy i siłnie 2wi:ązały 
naszą młodlz.ież z terenem. 

An.aJ.ogkzną rolę odegrały prakty1lci. Uości 

praktykantów w ostatnim sewnie letnim były 
tak duże, że czasami masa ich utrudniała nor­
malną pracę zawodowo czynnych geoJogów. 
ZjawiSko to wiąże się z narastaniem naszej fa1i 
szkoleniowej. Praktykami objęty byoł cały wa­
chlarz przedsiębio•rstw i Jnstytucj,i czyrnnych w 
zakresie geologii, co umożliwiało naszej mło­
dzieży za~poz:narnie się z róŹnorodnością proble­
matyki zawodowej. N!rleży jednak stwierdzić, 
że nie wszędzie kierownicy pra!ktyk zrozumie· 

. li swoją społeczną :funkcję i odpowied-mallność 
za losy patWierzonej im do s:Molania młooej, do­
ra.o:;tającej kadry, A przecież obowiąz;kiem spo­
ł-eczm.ym ka•żdego bez wyjątku geO'loga jest oka­
zanie o.pie.ki i pomocy. w prz-ezwycięmni.u tru­
dności zawodowych i · naukowych kaidemu 
młodszemu, mniej umi~jącemu koledze. 

CzwaTtą cechą obecn~go stanu szkolenia kadr 
jest wyraźna, zdrowa tendencja do wczesnego 
wciągania dorastającej !kadry do procesów pro­
dukcyjnych, co uzew.n.ętrznia się wiązaniem nie 
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tytko tematyki !praktyk, ail.e równiei i prac ay­
pil.omowych .z purnf9;ami plarnu państwowej 
słu~y geruo~j. 
Niewątpliwie rok 1954 wprowadzi do naszej 

pracy nad nowymi kadrami ~lement wadki o 
kh jaikość. Pierwszy gwal!towny głód· kadr 
wkrótce będrzie zaspolmjony. Podo'bnie jak w 
innych działach produk.cji społecmej, tak samo 
w procesie szkolenia przechodzi się do zdecy­
dowanej ofensywy o jakość. Wchodzimy więc 
w nowy ertap rozwoju naszych kacLr, stawiając 
przed każdym pracownikiem zadanie stałego 

podnoszenia swoich kwalifikacji, . wypracowy­
wania nowych metod i wprowadzania ich w :ży­
cie. 

To podnoszenie kwalifikacji, wa}ka 9 nową 
· treść i metodę pracy zawodowej i naulrowej 
odbywa się w k·raju, w którym każda cegła po­
łowna na ·budowie, kaJixla wydobY'ta tona wę­
gla cz.y .rudy, 'kar.l.de nowe odkrycie nauikowe 
·służy interesom Polski Ludowej, buduje SOleJa­
listyczną świadomość człowieka, wyzwalając 
niewyczerpane zasoiby jego ·energii ·twórczej i 
:pogłębia1ąc jego nau:kowy światopogląd. 
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